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fot. Maciej Zakrzewski

„Wszyscy Państwo byliście świadkami tego, co się stało w tym zakładzie 
fryzjerskim. Podczas rekonstrukcji wydarzeń potrzebna mi będzie Państwa 
pomoc. (…) Proszę do mnie podejść… i zapytać o co chcecie… Być może 
pomoże nam to w śledztwie. Przypuszczam, że macie Państwo własne poszlaki, 
które pomogą w rozwikłaniu sprawy.”

Paul Pörtner, „Szalone nożyczki”
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Kto to zrobił? 
Dlaczego tak bardzo lubimy kryminały? Może dlatego, że uwielbiamy tropić 
szczegóły, układać fakty jak puzzle i próbować przewidzieć, co wydarzy się dalej. 
Kryminalne historie dają nam dreszczyk emocji i satysfakcję z odkrywania moty-
wów bohaterów, podziwiania błyskotliwości detektywa i poczucia kontroli nad 
historią, która na chwilę staje się także naszym udziałem. Pozwalają nam zatopić 
się w mrocznych zakamarkach ludzkiej natury, pozostając jednocześnie w bez-
piecznym dystansie. Lubimy też poczucie satysfakcji, jakie pojawia się, gdy roz-
wiązanie zagadki nagle okazuje się być w zasięgu naszej ręki. A wyobraźcie 
sobie kryminał, w którym to Wy decydujecie, kto zabił... 

Dziś biuro teatralnych producentów Bruce’a Jordana i Marylin Abrams w Chicago 
to symbol sukcesu i miejsce kojarzone z jedną z najsłynniejszych teatralnych 
komedii. Afisze, zdjęcia, nagrody, listy i entuzjastyczne recenzje mówią same za 
siebie – „Szalone nożyczki” to jeden z największych fenomenów amerykańskiego 
teatru komediowego. Dobrze zaplanowana strategia marketingowa, wysokie fre-
kwencje i ogromne przychody to jednak „Szalone nożyczki”, jakie znamy dziś, ale 
pół wieku temu nikt nie zakładał, że staną się one jedną z najdłużej granych sztuk 
teatralnych w USA. „Kiedy pierwszy raz usłyszałem o tej kameralnej sztuce krymi-
nalnej, pomyślałem, że ma ona ogromny potencjał, ale miałem na myśli co naj-
wyżej osiem-dziewięć tygodni letnich prezentacji. Nigdy nie marzyliśmy nawet, 
że stanie się coś takiego!” – wspomina Jordan. 

Sztuka, o której mówi, to „Scherenschnitt” Paula Pörtnera z 1965 roku. 
Urodzony w Wuppertalu Pörtner – pisarz, badacz kultury, reżyser, kierownik 
zespołu aktorskiego, tłumacz i wydawca – studiował germanistykę, romanistykę 
i filozofię, a jego zainteresowania koncentrowały się przede wszystkim na lite-
raturze i relacji między dziełem a odbiorcą. Jego „Scherenschnitt” to teatralny 
kryminał – solidnie napisany i mroczny, ale nie zaskakujący niczym szczegól-
nym w swej fabule. Wśród wielu podobnych historii wyróżniał się jednak jed-
nym znaczącym elementem – w finale to publiczność decydowała, kto popełnił 
zbrodnię. Pörtner traktował sztukę jako psychodramę, w której widzowie stawali 
się częścią historii, a nie tylko jej biernymi obserwatorami. Właśnie to zwróciło 
uwagę Jordana. 

Pierwsza amerykańska wersja otrzymała tytuł „Whodunit?” („Kto to zrobił?”) 
i była grana w GeVa Theatre w Rochester z Brucem Jordanem w roli fryzjera. 
Głosowanie publiczności, wpisane w strukturę spektaklu, fascynowało aktora. 
W wywiadach twierdził, że właśnie ta sztuka zapoczątkowała w Ameryce teatr 
interaktywny. Podobno wśród pamiątek, które do dziś znajdują się w jego chi-
cagowskim biurze, jest jedna, która przypomina skromne początki tej histo-
rii – oprawiony w ramkę fragment listu z 1976 roku, w którym pisał do Abrams: 
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„Marilyn, znalazłem sztukę i jeśli moglibyśmy mieć do niej prawa autorskie, 
to byłby to świetny kawałek do wystawienia.” 

Był 2 lipca 1976 roku, kiedy aktorzy Marilyn Abrams i Bruce Jordan spotkali 
się w Lake George w stanie Nowy Jork, aby rozpocząć próby do kameralnego 
musicalu „I Do, I Do!”. Wcześniej często wpadali na siebie w Nowym Jorku, 
mijając się na castingach. Nie mieli wtedy jednak pojęcia, że w roku obcho-
dów dwusetnej rocznicy powstania Stanów Zjednoczonych rozpoczną przyjaźń 
i partnerstwo biznesowe, które przetrwają pół wieku. Pewnego wieczoru przy 
drinku, Bruce zaproponował, aby spróbowali przerobić poważną, interaktywną 
niemiecką sztukę „Scherenschnitt” na komedię. Jako aktorzy upatrywali w niej 
przede wszystkim dobrych ról dla siebie. Bruce miał zagrać ponownie Tony’ego 
Whitcomba, ekscentrycznego fryzjera, a Marilyn – Barbarę DeMarco, tajemni-
czą manikiurzystkę. Za 50 000 dolarów kupili pełne prawa autorskie do tekstu 
i w malowniczym Lake George latem 1978 roku zaczęli wystawiać sztukę pod-
czas letnich pokazów w Dinner Theatre. Wersja była skrócona, oczyszczona 
z nadmiernej powagi i psychologii, ale niepozbawiona napięcia i – co najważ-
niejsze – mimo licznych niedociągnięć publiczność była nią zachwycona i to ona 
co wieczór decydowała o zakończeniu. Chętnie angażowała się w spektakl, 
co Abrams wspominała po latach jako „absolutnie magiczne zdarzenie”. 

Właśnie wtedy pojawił się pomysł, by jeszcze szerzej wykorzystać potencjał sztuki. 
Za namową widzów Jordan i Abrams postanowili przenieść spektakl do Bostonu, 
po drodze zmieniając jego tytuł na „Szalone nożyczki”. Plan zakładał, że spek-
takl będzie tam grany przez osiem tygodni, co pozwoli im odzyskać zainwesto-
wane pieniądze, a następnie spróbują przenieść go na nowojorski Off-Broadway. 
Rzeczywistość okazała się jednak inna. Inwestycja się nie zwracała. Niezrażeni 
tym Jordan i Abrams postanowili jednak działać dalej. Kiedy doradzano im, by 
zakończyli prezentacje „Szalonych nożyczek” w maju, ponieważ latem żaden 
teatr w Bostonie nie pozostawał otwarty, odpowiedzieli jednocześnie: „Świetnie! 
Będziemy zatem jedynym przedstawieniem w mieście”.

W sierpniu po raz pierwszy osiągnęli zysk i od tamtej pory już się nie zatrzymali. 
Próbowali bez końca, sprzedawali bilety, przyciągali grupy nowych widzów 
i wkrótce – jak napisał „New York Times”: „«Szalone nożyczki» stały się dla 
Bostonu tym, czym są dla niego Yastrzemski i Boston Pops.” [dwa najbar-
dziej rozpoznawalne symbole miasta – przyp.]. Spektakl w bostońskim Charles 
Playhouse prezentowany był nieprzerwanie przez ponad 40 rekordowych lat, aż 
do marca 2020 roku. 

W 1981 roku nadeszła oferta, której Jordan i Abrams nie mogli odrzucić. 
Legendarny hotel Bellevue Stratford Hotel w Filadelfii potrzebował solidnej dawki 
śmiechu po kryzysie związanym z epidemią choroby legionistów. Słynny hotel uru-
chomiony w 1904 roku jako luksusowy obiekt w stylu francuskiego renesansu 
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stanowił centrum kulturalne miasta. Kryzys związany z epidemią z 1976 roku dra-
stycznie nadszarpnął jednak jego reputację, powodując spadek obłożenia z 80% 
do zaledwie 3%, co doprowadziło do jego nagłego zamknięcia. Choć hotel prze-
szedł gruntowny remont i został ponownie otwarty w 1979 roku, jego właści-
ciele wciąż desperacko poszukiwali sposobów na przyciągnięcie ludzi i odcza-
rowanie złej sławy. Jednym ze sposobów na dostarczenie budynkowi „solidnej 
dawki śmiechu” było otwarcie na początku lat 80. w jego murach legendarnego 
klubu komediowego Comedy Works. To właśnie w tym miejscu swoje pierw-
sze sceniczne kroki stawiały przyszłe ikony amerykańskiego stand-upu, w tym 
Jerry Seinfeld, Tim Allen, Chris Rock oraz urodzony w Filadelfii Bob Saget.

Abrams i Jordan nie zastanawiali się długo. Znaleźli swoich następców w bostoń-
skiej obsadzie i przenieśli się do Filadelfii, a stamtąd do Chicago, rozbudowu-
jąc tym samym swoje małe teatralne imperium do działalności obejmującej 
trzy miasta. Później dołączył do nich również Waszyngton, gdzie spektakl trafił 
do Kennedy Center. We wszystkich czterech miastach sztuka odnosiła sukcesy. 

Aż siedmiokrotnie otrzymała tytuł „Najlepszej komedii roku”, przyznawany przez 
„The Boston Globe”, a także tytuł „Najlepszej sztuki roku”, przyznawany przez 
czytelników „Chicago Sun-Times” i „Philadelphia Enquirer”. Bostońska realiza-
cja „Szalonych nożyczek” ustanowiła rekord najdłużej granego spektaklu, osią-
gając łącznie 12 610 przedstawień, a waszyngtońska – 9850 przedstawień. 
W kolejnych latach ich realizacje w Bostonie, Waszyngtonie i Chicago zajmowały 
trzy pierwsze miejsca w zestawieniach najdłużej granych przedstawień w historii 
amerykańskiego teatru.

Z czasem „Szalone nożyczki” zaczęły zdobywać popularność także poza 
Stanami Zjednoczonymi. Do ich twórców napływały oferty od zespołów teatral-
nych z całego świata, zainteresowanych wystawieniem sztuki. Według oficjal-
nych materiałów spektakl doczekał się 126 realizacji, a jego tekst przetłuma-
czono na 28 języków. „Nożyczki” wystawiano m.in. we Włoszech, Francji, Grecji, 
Chorwacji, Belgii, Kanadzie, Hiszpanii, Portugalii, Australii, Argentynie, Izraelu, 
Chile, Urugwaju, Wielkiej Brytanii, Meksyku, Chinach, Republice Południowej 
Afryki, na Węgrzech i Islandii.

„Szalone nożyczki” zostały również wpisane do Księgi Rekordów Guinnessa jako 
„najdłużej grana sztuka w historii Stanów Zjednoczonych niebędąca musicalem”. 
Zostały także wprowadzone do National Comedy Hall of Fame, stając się pierw-
szą sztuką teatralną uhonorowaną tym wyróżnieniem. Producenci „Szalonych 
nożyczek” szacują, że spektakl do dziś obejrzało na całym świecie ponad 14,5 
miliona widzów!

W teatrze 
najważniejsze jest 
ryzyko artystyczne 
Są spektakle, które mają swoją premierę, przez kilka sezonów utrzymują się 
na afiszu, czasem są wznawiane, a potem schodzą ze sceny i zostają w pamięci 
twórców i widzów jako ważny, ale zamknięty rozdział. Są też takie, które z cza-
sem zaczynają żyć własnym życiem. Zmieniają się aktorzy, scenografie, publicz-
ność i kontekst, a one mimo to nie tracą swojej tożsamości i zainteresowa-
nia widzów. „Szalone nożyczki” należą do tej drugiej kategorii. W Teatrze 
Powszechnym w Łodzi grane są nieprzerwanie od 27 lat i dawno przestały być 
po prostu długo utrzymującym się w repertuarze tytułem. Stały się częścią histo-
rii tego miejsca i jednym z najbardziej rozpoznawalnych łódzkich spektakli.

Strona tytułowa z programu prapremierowego spektaklu „Szalone nożyczki”.
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Miały być klęską, a stały się legendą

Dziś łódzki spektakl ma za sobą ponad 1500 przedstawień, ponad pół miliona 
widzów oraz własną legendę. W 1999 roku nikt nie mógł jednak wiedzieć, że tak 
będzie. Przeciwnie – decyzja o wystawieniu „Szalonych nożyczek” była obar-
czona ogromnym ryzykiem artystycznym, a wokół planowanej prapremiery nie 
brakowało sceptyków. 

Mówimy o Polsce końca lat 90., kiedy powszechny dostęp do internetu był 
mrzonką, telefony komórkowe elitarnym i kosztownym w użytkowaniu gadże-
tem, a o smartfonach, jakie znamy dziś, częściej czytaliśmy na stronach lite-
ratury science fiction niż w rubrykach opisujących technologiczne nowinki. 
Formuła polskich talk show była w powijakach, reprezentowana skrom-
nie przez takie programy jak „Na każdy temat” czy „Wieczór z wampirem”, 
a na pierwszą polską edycję „Big Brothera” trzeba było poczekać jeszcze dwa 
lata. Zagraniczne formaty kupowane na licencji i przenoszone na rodzimy 
grunt były nowością nawet w telewizji. Wszystko było inne, również teatr. Ten 
komediowy – szalenie zachowawczy i konserwatywny – grał wyłącznie klasykę 
albo farsy Raya Cooneya, nazywane w rodzimym repertuarze „komediami”. 
Podobnie teatralna publiczność – wierna „konwenansowi zachowywania się 
tak, jak w teatrze wypada”. 

„Kobiety w Polsce bywają bardziej odważne niż mężczyźni” 

W takich realiach Ewa Pilawska, dyrektorka Teatru Powszechnego, podjęła decy-
zję, aby do jego repertuaru wprowadzić format. Do tego format oparty na inte-
rakcji z publicznością, wytrącający widza z komfortu bycia biernym obser-
watorem i oparty w całości na jego aktywnym uczestnictwie w scenicznych 
wydarzeniach. Budując repertuar Teatru, chciała konfrontować klasykę kome-
dii z nowymi, nieznanymi jeszcze w Polsce sztukami i formami. O „Szalonych 
nożyczkach” usłyszała od tłumaczki Elżbiety Woźniak – emisariuszki polskiego 
teatru komediowego za granicą, dzięki której polska publiczność poznała naj-
większe komediowe hity autorstwa m.in. Raya Cooneya, Edwarda Taylora, 
Robina Hawdona, Kena Ludwiga czy Petera Quiltera.

W tradycyjnym teatrze podział jest prosty: aktorzy grają, publiczność ogląda. 
Format „Szalonych nożyczek” zrywał z tym podziałem. Widz nie był tylko obser-
watorem. Miał zabierać głos, reagować na to, co dzieje się na scenie, zadawać 
aktorom pytania, a nawet z nimi dyskutować. Jego decyzje wpływały na prze-
bieg przedstawienia, a co najważniejsze – na jego finał. „Fabuła oparta na kla-
sycznym kryminale, opowiadająca o morderstwie w sąsiedztwie salonu fry-
zjerskiego, zajmowała około dwudziestu minut spektaklu. Reszta oparta była 
na interakcji z widzami i zależała od tego, jak zachowa się publiczność i czy 
wejdzie ona w dialog z aktorami. Postanowiłam przenieść ten format na grunt 

Jacek Łuczak (Antoni Wzięty) i Piotr Lauks (inspektor Dominik Kowalewski)

Jacek Łuczak (Antoni Wzięty) i Piotr Lauks (inspektor Dominik Kowalewski)



Ewa Tucholska (Barbara Markowska) i Barbara Lauks (Pani Dąbek)

Od lewej: Jacek Łuczak (Antoni Wzięty), Barbara Lauks (Pani Dąbek), Ewa Tucholska (Barbara Markowska)
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polski. Wiedziałam, że jest bardzo nowatorski, co łączyło się z dużym ryzykiem. 
Końcówka lat dziewięćdziesiątych to czas przed erą talk show czy reality show. 
Taka forma w teatrze mogła zaskakiwać widzów, którzy mają opory przed współ-
tworzeniem spektaklu”1 – wspomina Ewa Pilawska. 

Wspólne przygotowanie polskiej prapremiery zaproponowała stołecznemu 
Teatrowi Kwadrat, jednak po lekturze tekstu ówczesny dyrektor warszawskiej sceny, 
Edmund Karwański, wycofał się z koprodukcji. Pokazała więc tekst reżyserowi 
Marcinowi Sławińskiemu, który po jego przeczytaniu odparł, że jest on „absolutnie 
nieinteresujący”. Deklarował, że „zrobi jakikolwiek inny tytuł” i namawiał, żeby „dać 
sobie spokój z «Nożyczkami», bo nikt się nie odezwie i będzie to klęska klęsk”2. 

„Kiedy dostałem ten zupełnie ‘szalony’, jeszcze nieprzetłumaczony tekst, bałem 
się podjąć jego wystawienia. A kobieta – dyrektorka Ewa Pilawska – wyka-
zała się brawurową odwagą i podjęła decyzję, że robimy «Szalone nożyczki»”3 – 
wspominał po latach. 

Wątpliwości mieli również aktorzy. Format „Szalonych nożyczek” wyma-
gał od nich nowego sposobu grania. Musieli reagować już nie tylko na siebie 
nawzajem, ale także na ludzi siedzących po drugiej stronie rampy. Każdy wie-
czór mógł mieć nieco inny rytm, inne reakcje i inne napięcie. Interakcja nie była 
dodatkiem do spektaklu ani okazjonalnym zwróceniem się aktora do widowni – 
została wpisana w jego konstrukcję. Dziś, po latach rozmaitych form teatru par-
tycypacyjnego i zrywania z teatralną iluzją, takie rozwiązanie może wydawać 
się mniej niezwykłe. Ale w 1999 roku, szczególnie w obrębie klasycznej kome-
dii, było propozycją odważną. W komedii, gdzie powodzenie spektaklu zależy 
od rytmu, precyzji i wzajemnego wyczucia aktorów, było to rozwiązanie szcze-
gólnie wymagające. Publiczność dostawała realny wpływ na spektakl, ale jedno-
cześnie wkraczał do niego również przypadek. 

Same przygotowania do realizacji prapremiery nie były łatwe. Reżyser Marcin 
Sławiński musiał odbyć specjalne szkolenie i uzyskać certyfikat u twórców ory-
ginalnej produkcji. A przecież wtedy nawet kupno dolarów nie było łatwe. 
Wszystko było nowością. „Uparłam się jednak, bo wiedziałam, że nie rozwiejemy 
wątpliwości, dopóki nie sprawdzimy tego na scenie”4 – wspomina Ewa Pilawska. 
Przekonała Sławińskiego, żeby pojechał do Stanów Zjednoczonych, gdzie miał 
zobaczyć, jak przedstawienie, grane tam już od ponad dwudziestu lat, funk-
cjonuje na scenie. Zobaczył amerykańską realizację, spotkał się ze scenarzy-
stami i socjologami i dopiero wtedy uwierzył, że pomysł może zadziałać także 
w Polsce. „Nie wiadomo, czy doszłoby do wyjazdu do Stanów Zjednoczonych 

1	  Beata Ostojska, Jerzy Mazur, „Łódzka publiczność jest fenomenalna!”, „Rynek Łódzki” nr 10/10.2016.
2	  Ibidem.
3	  Krzysztof Kowalewicz, Rozmowa z reżyserem Marcinem Sławińskim, „Gazeta Wyborcza”, 29.03. 2009.
4	  Beata Ostojska, Jerzy Mazur, Ibidem.



i realizacji tekstu. Okazuje się jednak, że kobiety w Polsce bywają bardziej 
odważne niż mężczyźni”5 – mówił później Sławiński.

Leszek Karczewski, recenzent „Gazety Wyborczej”, po latach opisywał tę decy-
zję w sposób, który dobrze oddaje jej skalę: „ (…) Ewa Pilawska podjęła decy-
zję na miarę druku bestsellera «Harry Potter i kamień filozoficzny» J. K. Rowling, 
odrzucanego przez inne wydawnictwa”.6 

Decyzja była więc pierwszym ryzykiem, ale nie ostatnim. Potem trzeba było 
jeszcze udowodnić, że pomysł, który działa gdzie indziej, można przeszczepić 
na grunt polski.

Nie z importu, lecz własna historia

Sławiński został zobligowany przez autorów formatu do dokonania adapta-
cji tekstu i wpisania go w polskie realia. Nad adaptacją pracował z aktorami 
prapremierowej obsady: Piotrem Lauksem, Jackiem Łuczakiem, Barbarą Lauks, 
Andrzejem Jakubasem, Ewą Tucholską i Arturem Majewskim. Chodziło o coś wię-
cej niż zmianę nazw, dokonanie skrótów czy wprowadzenie pojedynczych odnie-
sień. Dialogi miały zabrzmieć swojsko, a sytuacje stać się bliższe publiczności. 

„Wpisaliśmy akcję w polskie realia, zagrała polska muzyka” – wspominał reżyser. 
W ten sposób zagraniczny tekst zaczął nabierać polskiego, a w zasadzie łódz-
kiego charakteru. To ważny element historii „Szalonych nożyczek”, bo ich feno-
men nie polega jedynie na zaadaptowaniu importowanego pomysłu do realiów 
miejsca, w którym są grane, aby uczynić go zrozumiałym i bliskim widowni 

„tu i teraz”. Jednym z głównych elementów formatu stworzonego przez Jordana 
i Abrams było to, aby „Szalone nożyczki” były w pełni osadzone i utożsamiane 
z miejscem, w którym są wystawiane. Łódź musiała więc pojawić się na sce-
nie – w języku, żartach, skojarzeniach oraz przywoływanych w tekście miejscach 
i postaciach. A widz miał mieć poczucie, że prezentowane mu wydarzenia dzieją 
się dokładnie w tej chwili. „«Szalone nożyczki» to komedia kryminalna z niespo-
dziankami, która zawsze będzie rozgrywać się w Łodzi w dniu konkretnego przed-
stawienia”7 – zapowiadano prapremierę na łamach łódzkiego „Bywalca”.

Najważniejszy zawsze był widz

Polska prapremiera odbyła się 27 marca 1999 roku i dopiero wtedy można było 
sprawdzić, czy publiczność zechce wejść w proponowaną przez teatr konwen-
cję. „Na premierze usiadłam w tylnym rzędzie, by wtopić się w widownię. A tu 
nasza publiczność odsłoniła nową twarz. Biliśmy się w piersi przed kolegami, 
że ludzie raz po raz zabierający głos nie byli podstawieni. Lepszej premiery 

5	  Krzysztof Kowalewicz, Ibidem.
6	  Leszek Karczewski, „Przyłapać teatr na teatrze”, „Gazeta Wyborcza”, 8.05.2009.
7	  „Komedia kryminalna”, „Bywalec”, 25.03.1999.

Od lewej: Barbara Lauks (Pani Dąbek), Beata Ziejka (Barbara Markowska), Jakub Kotyński (Olo Boski)

Od lewej: Beata Ziejka (Barbara Markowska), Andrzej Jakubas (Michał Tomasiak), Jakub Firewicz (Jacques Wyczesany)
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nie moglibyśmy sobie wymarzyć” – wspominała Ewa Pilawska. A dziennikarka 
Mariola Wiktor na łamach „Dziennika Łódzkiego” recenzowała: „Sztuka Paula 
Pörtnera pt: «Szalone nożyczki» podbiła Amerykę. Reakcje publiczności podczas 
polskiej prapremiery w Teatrze Powszechnym wróżą przedstawieniu wielki sukces 
także w Łodzi”.8

Podczas pierwszego jubileuszu „Nożyczek” w 2009 roku, przy okazji 500. 
przedstawienia, okazało się, że część widzów przychodzi na „Szalone nożyczki” 
po kilkanaście, a nawet kilkadziesiąt razy. Jeden z rekordzistów deklarował, 
że widział je 46 razy (!). Sama liczba jest już niezwykła, ale jeszcze ciekaw-
sze są historie stojące za tymi powrotami. Aktorzy wspominali, że jedna kobieta 
przychodziła na spektakl kilkanaście razy, zawsze zajmowała to samo miej-
sce i za każdym razem reagowała konwulsyjnym śmiechem. Napisała nawet 
hiphopową piosenkę o „Nożyczkach”. Byli widzowie, którzy przynosili akto-
rom do garderób maskotki, słodycze i inne prezenty, traktując ich niemal jak 
gwiazdy rocka. Powstawały prace magisterskie i licencjackie poświęcone spek-
taklowi i jego recepcji. Widzowie namawiali się, na kogo zagłosować w finale, 

8	  Mariola Wiktor, „Publiczność świadkiem”, „Dziennik Łódzki”, 31.03.1999.

Artur Majewski (Edward Wurzel)

Andrzej Jakubas (Michał Tomasiak), Jakub Kotyński (Olo Boski)

Obsada „Szalonych nożyczek” i dyrektor Ewa Pilawska podczas 20-lecia spektaklu16 17



aby zobaczyć konkretny wariant zakończenia. Marcin Sławiński tłumaczył w jed-
nym z wywiadów, że „to, że spektakl stale się zmienia, żyje – jest jedną z jego 
głównych atrakcji”. Właśnie dlatego wielu widzów chce zobaczyć go ponow-
nie. Nie tylko dlatego, że dobrze się bawili czy polubili aktorów, ale także po to, 
żeby przekonać się, jak następnym razem zakończy się wieczór. W rozmowach 
z widzami często można usłyszeć, że pierwszy raz oglądali „Szalone nożyczki”, 
będąc w szkole, później wrócili na nie już po ślubie, a dziś przychodzą z wła-
snymi dziećmi. Zdarzali się również tacy, którzy chcieli się podczas przedstawie-
nia oświadczyć. Ewa Pilawska odmawiała, przypominając, że mimo swej otwar-
tości „Szalone nożyczki” nadal pozostają spektaklem teatralnym. Utrzymanie tej 
granicy jest zresztą istotne dla historii spektaklu. Publiczność została zaproszona 
do udziału w akcji scenicznej, ale nie oznaczało to całkowitego zerwania teatral-
nej konwencji. To właśnie napięcie między zapisaną w scenariuszu fabułą a tym, 
co wydarza się dzięki ludziom siedzącym na widowni, od początku stanowiło 
największy atut pomysłu Pörtnera. 

Ludzie, bez których nie byłoby legendy

Historia spektaklu jest również historią ludzi, którzy przez lata nadawali mu ory-
ginalny charakter. Poza prapremierową obsadą, która współtworzyła kształt pol-
skiego scenariusza, swój ślad w historii „Szalonych nożyczek” pozostawili rów-
nież: Beata Ziejka, Jakub Kotyński i Jakub Firewicz. Na przestrzeni lat w obsadzie 
następowały zmiany, jedni aktorzy pojawiali się w salonie na chwilę, inni – jak 
wspominała w jednym z wywiadów Ewa Pilawska – „dojrzeli i zaczęli robić karierę 
w innych salonach fryzjerskich, jak [twórca postaci Tonia Wziętego] Jacek Łuczak 
w warszawskim Teatrze Kwadrat i Teatrze Kochanowskiego w Radomiu”. 

Po jego odejściu w rolę właściciela salonu wcielali się Jakub Firewicz i Jakub 
Kotyński. Tym zmianom towarzyszyły chyba największe obawy o to, jak publicz-
ność przyjmie nową interpretację, ale zarówno Jakub Kotyński jako Olo Boski, 
jak i Jakub Firewicz jako Jacques Wyczesany szybko zdobyli sympatię widzów. 
Rolę Barbary Markowskiej stworzyła Ewa Tucholska, później w roli fryzjerki widzo-
wie oglądali Martę Kuśmirek i Magdalenę Drewnowską, a od lat – Beatę Ziejkę. 
Panią Dąbek, wymiennie z Barbarą Lauks, grała przez kilka sezonów Mariola 
Krysińska. Na przestrzeni lat „odświeżane” były również kostiumy i scenografia – 
pierwszą przygotowała Katarzyna Jarnuszkiewicz, obecną – Krzysztof Kelm.

Z Łodzi w Polskę

„Szalone nożyczki” szybko zaczęły przekraczać granice jednego teatru.  
Jeszcze w tym samym roku, 13 listopada 1999, miały swoją premierę w war-
szawskim Teatrze Kwadrat. Tym samym, który wcześniej wycofał się z koprodu-
kowania ich prapremiery. Później kolejne realizacje pojawiły się między innymi 
w Teatrze Polskim w Bielsku-Białej, Teatrze Bagatela w Krakowie, Teatrze 

Artur Majewski

Jacek Łuczaczk

Barbara Lauks

Ewa Tucholska

Andrzej Jakubas

Piotr Lauks
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Pół miliona widzów to więcej niż statystyka

W 2016 roku odbyło się tysięczne przedstawienie „Szalonych nożyczek” 
w Teatrze Powszechnym w Łodzi. Wtedy spektakl miał już udokumentowane 
ponad 400 tysięcy widzów. Dziś licznik przekroczył pół miliona, a liczba przed-
stawień – 1500. Takie statystyki robią wrażenie, ale niewiele mówią o tym, dla-
czego właściwie ludzie przez lata chcą wracać do salonu fryzjerskiego „Szalone 
nożyczki”. Frekwencja może potwierdzić sukces, ale nie wyjaśnia fenomenu. Ten 
zaczyna się dopiero wtedy, kiedy widz przestaje być anonimową jednostką w sta-
tystyce. Kiedy rozpoznaje konkretnego aktora, wraca do konkretnego fragmentu 
przedstawienia, cytuje żart, który usłyszał na scenie albo przyprowadza do teatru 
kogoś, komu chce pokazać spektakl ze swojej przeszłości. 

Spektakl, który żyje w rytmie miasta

Marcin Sławiński zwracał uwagę, że widzów szczególnie bawią odniesienia do bie-
żących wydarzeń, sytuacji w mieście i osób publicznych. To właśnie dzięki temu 
format „Nożyczek” nie starzeje się, ale podąża za kolejnymi pokoleniami widzów. 
Jego konstrukcja pozwala mu być wciąż aktualnym i reagować na zmieniającą 
się rzeczywistość, a więc także na Łódź, która przecież w ciągu 27 lat zmieniła 
się bardzo mocno. Inne były problemy miasta w 1999 roku, inne są dziś. Zmienił 
się świat wokół nas, zmienił się język, zmieniły się media, sposób komunikowa-
nia się, poczucie humoru i sami widzowie. Format „Szalonych nożyczek” pozwala 
te zmiany przyjmować. Wystarczy, że słucha tego, czym żyją ludzie siedzący 
na widowni. Jak zauważył Sławiński, dzięki temu przedstawienie nie nudzi się rów-
nież aktorom. Każdy wieczór wymaga od nich bowiem wyjątkowej czujności. 

Nowe wyzwanie

Po tylu latach najłatwiej byłoby niczego nie zmieniać. Sukces można przecież 
potraktować jak coś, co należy jedynie pielęgnować: grać tak samo, nie ruszać 
sprawdzonego schematu i pozwolić publiczności wracać do dobrze znanej jej 
historii i bohaterów. Ewa Pilawska zdecydowała jednak inaczej. Mając na uwadze, 
że w teatrze równie ważna jak odwaga jest sztafeta pokoleń, postanowiła znów 
zaryzykować i sprawdzić, jak tekst, który stał się częścią teatralnej Łodzi, zostanie 
odczytany ponad ćwierć wieku później. 19 marca odbyła się pierwsza prezenta-
cja „Szalonych nożyczek. Morderstwa u fryzjera” z nową obsadą, nową scenogra-
fią i w nowej przestrzeni. Za reżyserię odpowiadają Arkadiusz Wójcik i ponownie 
Marcin Sławiński. Najważniejsze jest jednak to, że nowa wersja nie wyparła starej. 
Oba spektakle funkcjonują równolegle. Skoro spektakl stał się legendą, nie ozna-
cza to, że trzeba go zamknąć niczym w szkatułce i grać w jednej, obowiązującej 
wersji. Próba odczytania tekstu na nowo nie oznacza wymazania tego, co przez 
lata zapisało się w pamięci widzów. Teatr postanowił sprawdzić, czy można zacho-
wać jedno i jednocześnie sprawdzić, czy drugie ma szansę rozpocząć własne życie, 

Nowym w Słupsku, Teatrze Dramatycznym im. Józefa Piłsudskiego w Białymstoku, 
Teatrze im. Wojciecha Bogusławskiego w Kaliszu, Teatrze Powszechnym 
im. Jana Kochanowskiego w Radomiu, Bałtyckim Teatrze Dramatycznym 
im. Juliusza Słowackiego w Koszalinie, Teatrze im. Jana Kochanowskiego w Opolu, 
Teatrze Muzycznym im. Danuty Baduszkowej w Gdyni, Teatrze Dramatycznym 
im. Jerzego Szaniawskiego w Płocku, Lubuskim Teatrze im. Leona Kruczkowskiego 
w Zielonej Górze, Teatrze Dramatycznym w Elblągu, Teatrze im. Wandy 
Siemaszkowej w Rzeszowie, Teatrze Poniedziałkowym we Wrocławiu, Teatrze 
im. Stefana Żeromskiego w Kielcach, Teatrze Miejskim im. Tadeusza Różewicza 
w Gliwicach, Teatrze Miejskim w Lesznie i na Scenie Polskiej w czeskim Cieszynie. 
Widząc ogromną popularność formatu, „Szalonymi nożyczkami” zainteresowały 
się również sceny prywatne oraz producenci realizujący podróżujące po Polsce 
spektakle z udziałem gwiazd (m.in. Teatr Palladium, Fundacja Fabryka Marzeń, 
Tu i Teraz Teatr Kamili Polak). Każda kolejna inscenizacja „Nożyczek” musiała zna-
leźć własny język i własną publiczność. Nie każda okazała się takim samym suk-
cesem jak łódzki spektakl. To ważne, bo pokazuje, że fenomen tego tytułu nie jest 
wyłącznie zasługą tekstu i błyskotliwego pomysłu. Tekst jest jedynie punktem wyj-
ścia, lecz o jego długim życiu decydują konkretni ludzie.

20 21



aby nie pozwolić legendzie przeminąć. To rozwiązanie mówi o „Szalonych nożycz-
kach” więcej niż kolejny jubileuszowy wynik frekwencyjny.

Nowy salon musiał otrzymać łódzki rys. Trzeba więc było wymyślić nowy kon-
tekst i na nowo sportretować dobrze znanych łodzianom bohaterów. Powrót 
do sprawdzonego tytułu po latach i stworzenie na nowo postaci, które mają 
już swoją sceniczną historię, to naturalna kolej rzeczy w teatrze. Ale stworzenie 
na nowo postaci, kiedy widzowie wciąż mogą się spotkać z jej pierwowzorem, 
wymaga od aktora czegoś więcej niż zbudowania swojej wersji roli czy odtwo-
rzenia sprawdzonych wcześniej rozwiązań. 

Właścicielem nowego salonu został Antoni Niecierplikowski, grany przez 
Kamila Suszczyka. Niecierplikowski – mistrz nożyczek, miłośnik teatru i admira-
tor piękna – jest spadkobiercą talentu i stylu Antoine’a Cierplikowskiego, słyn-
nego mistrza fryzjerskiego z Sieradza, nazywanego „królem fryzjerów – fryzje-
rem królów”. Zdjęcie Cierplikowskiego pojawia się więc w przestrzeni nowego 
salonu nieprzypadkowo. Twórcy nowej odsłony spektaklu nie tworzą jej w ode-
rwaniu od legendy pierwszych „Szalonych nożyczek”. Format spektaklu pozwala, 
a wręcz zachęca do odniesienia się do fenomenu pierwszej wersji. Stąd w salo-
nie Niecierplikowskiego wizerunki „weteranów Nożyczek”, będące swego 
rodzaju hołdem dla członków obsady prapremierowego spektaklu i współtwór-
ców polskiej adaptacji. 

W 1999 roku ryzykiem było wystawienie „Szalonych nożyczek”. W 2026 roku 
ryzykiem jest próba ich ponownego wymyślenia. To właściwie ta sama decy-
zja, tylko podjęta w zupełnie innych okolicznościach. Wtedy nie było wiadomo, 
czy publiczność zaakceptuje ten eksperyment. Dziś wiadomo, że spektakl stał się 
fenomenem. Nie wiadomo natomiast, czy da się ten fenomen twórczo kontynu-
ować, nie niszcząc jego legendy. 

Fenomen, który nie chce się zatrzymać

Być może najciekawsze w „Szalonych nożyczkach” jest to, że ich długowieczność 
wynika z faktu, że cały czas muszą się zmieniać. Zmieniali się aktorzy, zmieniała się 
publiczność, zmieniała się Łódź i rzeczywistość, w której w kolejne wieczory prowa-
dzono śledztwo. Jednak przez cały ten czas jedno pozostawało niezmienne – świat 
przedstawiony na scenie widzowie rozpoznawali jako „swój”.

To coś więcej niż sukces repertuarowy, to fenomen, o którym można mówić wtedy, 
kiedy spektakl zapisuje się w pamięci ludzi i zostaje w niej na tak długo, że zaczynają 
opowiadać o nim innym. A dziś trudno spotkać w Łodzi osobę, która choć raz nie sły-
szała o „Szalonych nożyczkach”. Ewa Pilawska mówi o tym z satysfakcją, ale także 
z poczuciem, że udało się odkryć dla polskiej sceny coś wyjątkowego. 

Co „Szalone nożyczki” dały polskiemu teatrowi? 

Nie byłoby prawdą stwierdzenie, że „Szalone nożyczki” wymyśliły w Polsce teatr 
interaktywny. Teatr od dawna znał bowiem sposoby przełamywania czwartej 
ściany, bezpośredniego zwracania się do publiczności czy włączania jej w struk-
turę przedstawienia. Istotne było jednak coś innego – Ewa Pilawska zdecydo-
wała się wprowadzić na polską scenę format, który zakładał aktywny udział 
widzów w przebiegu spektaklu komediowego. Bo choć polski teatr coraz czę-
ściej poszukiwał nowych sposobów budowania relacji z publicznością, „Szalone 
nożyczki” wyrastały z innej tradycji niż ówczesne poszukiwania artystyczne. Były 
farsą i kryminałem, a więc przede wszystkim rozrywką. Ich fenomen polegał 
między innymi na tym, że pokazały, iż można zaprosić publiczność do aktyw-
nego uczestnictwa, nie rezygnując przy tym z komediowej formy i precyzyjnego 
rytmu spektaklu.

22 23



„Szalone nożyczki” można więc postrzegać jako jeden z ciekawszych etapów 
przemian w relacji między sceną a widownią – od modelu, w którym widz pozo-
staje przede wszystkim obserwatorem, do takiego, w którym staje się coraz 
bardziej świadomy swojej obecności i roli w przedstawieniu. Z całą pewno-
ścią można więc powiedzieć, że łódzka prapremiera pomogła wypracować 
pewien model relacji między sceną a widownią. Dlatego warto patrzeć na histo-
rię „Szalonych nożyczek” nie tylko jak na opowieść o niezwykle trwałym suk-
cesie repertuarowym, lecz także jak na historię określonego sposobu myślenia 
o teatralnej widowni.

W 1999 roku nie było wiadomo, czy polska publiczność przyjmie tę propozycję 
ani czy aktorzy poradzą sobie z sytuacją, w której nie wszystko da się przewidzieć. 
Gdy jednak okazało się, że taki format teatralny może funkcjonować na polskiej 
scenie, „Szalone nożyczki” przestały być sukcesem jednego teatru. Znaczenie 
decyzji Ewy Pilawskiej wykracza więc poza historię jednego, wyjątkowo żywot-
nego spektaklu. Dyrektorka Teatru Powszechnego w Łodzi sprowadziła na pol-
ską scenę tekst, którego kolejne realizacje pozostawały przez lata w repertuarach 
teatrów w całym kraju.

Historia „Szalonych nożyczek” to zatem opowieść o odwadze, marzeniu i podej-
mowaniu ryzyka. Jak podkreśla Ewa Pilawska, potwierdza ona coś, co łatwo 
wypowiedzieć, a znacznie trudniej zrealizować w praktyce – w teatrze najważ-
niejsze jest ryzyko artystyczne.
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Czesał cały świat

Antoni Cierplikowski, znany jako Antoine de Paris, urodził się 24 grudnia 1884 
roku w Sieradzu. Syn szewca i krawcowej dorastał w skromnym domu, ale dzięki 
wsparciu matki bardzo wcześnie odkrył w sobie pasję i talent, które miały zapro-
wadzić go na światowe salony. Z fryzjerstwem zetknął się już jako jedenastolatek. 
Najpierw uczył się fachu u wujka w Łodzi, gdzie jego umiejętności doceniła żona 
jednego z łódzkich fabrykantów, Stanisławowa Ginsberg, sugerując mu wyjazd 
do Francji. W 1901 roku, mając zaledwie siedemnaście lat, wyjechał do Paryża – 
miasta, które wkrótce miało stać się jego sceną.

Początki nie przypominały jednak bajki. Młody Cierplikowski pracował w piwnicy 
słynnego salonu Decoux, gdzie zajmował się tkaniem peruk z naturalnych wło-
sów. Większość zarobionych pieniędzy wydawał na wizyty w paryskich muzeach 
i teatrach. To właśnie tam kształtował się jego niezwykły zmysł estetyczny. Dla 
Antoine’a fryzura nigdy nie była wyłącznie usługą, była sztuką, formą ekspresji 
i częścią wizerunku człowieka. 

W 1903 roku dostał szansę pracy z klientkami. Talent i odwaga sprawiły, że bar-
dzo szybko zwrócił na siebie uwagę paryskich elit. Wymyślał fryzury, które nie 
tylko zdobiły głowy, lecz także przyciągały uwagę i wywoływały emocje. Wkrótce 
stał się więc ulubieńcem aktorek, artystek kabaretowych i kobiet z najwyższych 
sfer. Coraz bardziej rozchwytywany, zatrudnił się w salonie Calou, gdzie poznał 
manikiurzystkę Marie-Berthe Astier. Wiedział, że chcąc zrobić międzynarodową 
karierę musi nauczyć się języka angielskiego, dlatego wspólnie z Astier wyje-
chał do Londynu. Tam, w styczniu 1909 roku para wzięła ślub i wkrótce powi-
tała na świecie syna. Chłopiec żył tylko kilka tygodni. Po jego śmierci zrozpaczeni 
rodzice wrócili do Paryża. 

Tu, w 1909 roku nastąpił przełom. Antoine został zaproszony do Théâtre des 
Variétés, aby uczesać Éve Lavallière. Czterdziestotrzyletnia aktorka miała zagrać 
rolę dwudziestoczteroletniej Antoinette, w sztuce „Anioł” Alfreda Capusa, jednak 
jej wygląd zdradzał prawdziwy wiek gwiazdy. Antoine obciął jej długie włosy, two-
rząc prostą, krótką fryzurę à la garçonne – „na chłopczycę”. W czasach, gdy dłu-
gie włosy były niemal obowiązkowym atrybutem kobiecości, było to posunięcie 
odważne, a wręcz rewolucyjne. Krótkie cięcie stało się symbolem nowoczesno-
ści i przemian obyczajowych, jednak nie od razu zyskało popularność wśród szero-
kiego grona odbiorców. Z prawdziwym impetem „chłopczyca” wtargnęła do świata 
mody, w 1917 roku gdy swoje włosy obcięła Coco Chanel. Fryzurę Antoine’a inter-
pretowano przez 110 lat na wszelkie możliwe sposoby i różnie nazywano – 
na Joannę d’Arc, na chłopczycę, bob, paź, eton crop–ale „każdy, kto interesuje się 
modą, powinien wiedzieć, że wszystko zaczęło się w 1909 roku od odważnego cię-
cia Antoine’a Cierplikowskiego. Od tej chwili współtworzyło ono wizerunek kobiety 
XX wieku – bardziej niezależnej, swobodnej i świadomej własnego stylu”.
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W 1912 roku Antoine otworzył własny salon przy paryskiej rue Cambon 5a jego 
nazwisko zaczęło funkcjonować jako marka. Do Antoine’a przychodziły najwięk-
sze gwiazdy epoki. Czesał m.in. Sarah Bernhardt, Matę Hari, Isadorę Duncan, 
Josephine Baker, Édith Piaf i Brigitte Bardot. Pracował także z hollywoodz-
kimi aktorkami – Gretą Garbo, Bette Davis, Joan Crawford, Carole Lombard, 
Marleną Dietrich i Polą Negri – oraz tworzył fryzury dla wytwórni filmowych, 
m.in.: Metro-Goldwyn-Mayer.

Ale Antoine nie ograniczał się jedynie do świata fryzur. Był częścią pary-
skiej bohemy i artystycznej awangardy. Przyjaźnił się m.in.: z Pablem Picassem, 
Amedeo Modiglianim, Salvadorem Dalím i jego żoną Gają, Jeanem Cocteau 
i Xawerym Dunikowskim. Z tym ostatnim łączyła go szczególnie bliska, wielo-
letnia przyjaźń. Antoine interesował się rzeźbą, malarstwem, muzyką, teatrem 
i literaturą. Jego paryski salon był miejscem spotkań świata mody, sztuki i kul-
tury. W listach do siostry polecał go Ernest Hemingway. Sam Cierplikowski 
stał się bohaterem sztuki teatralnej „Coiffeur pour dames” autorstwa Marcela 
Gerbidona i Paula Armonta, na podstawie której nakręcono dwa filmy. Wystąpił 
również kilkukrotnie na deskach paryskich teatrów oraz tworzył peruki i kostiumy 
do spektakli teatralnych i baletowych, m.in. dla Baletów Rosyjskich. W latach 
20. XX wieku współpracował z Teatrem Polskim w Warszawie, którego dyrekto-
rem był jego przyjaciel z młodości Arnold Szyfman. Był także mecenasem sztuki 
i kolekcjonerem. Szczególne miejsce w jego życiu zajmowała przyjaźń z Xawerym 
Dunikowskim, pod wpływem którego sam zaczął rzeźbić i nawet wystawiał 
swoje dzieła na paryskich salonach sztuki. Swoją kolekcję sztuki, związaną m.in. 
z Dunikowskim, przekazał później warszawskiemu muzeum rzeźby.

Szybko zrozumiał potęgę własnej marki. W latach 20. stworzył międzynarodowe 
imperium salonów Antoine de Paris. Jego zakłady działały w Europie, Stanach 
Zjednoczonych, Kanadzie, Japonii i Australii. W 1927 roku otworzył salon 
Antoine de Paris w nowojorskim domu towarowym Saks Fifth Avenue. Marka, 
o której interesy dbała jego żona Marie-Berthe, obejmowała nie tylko salony fry-
zjerskie, lecz także kosmetyki, szkoły zawodowe i przedsięwzięcia wydawnicze. 
W latach 30. Antoine wydawał ekskluzywny magazyn „Antoine. Document pour 
la femme modernę”, poświęcony nie tylko urodzie, ale również modzie, kulturze, 
sztuce i stylowi życia. Stworzył pierwsze nowoczesne salony fryzjerskie, w których 
wprowadził obowiązkowe mycie włosów. Jako jeden z pierwszych używał susza-
rek elektrycznych i opracowywał nowe receptury kosmetyków do włosów. Dbał 
o to, by jego klientki czuły się w salonie komfortowo.

Sukces uczynił z niego celebrytę na skalę międzynarodową. Nazywano go „kró-
lem fryzjerów – fryzjerem królów”, a jego nazwisko stało się synonimem najwyż-
szego poziomu fryzjerskiego kunsztu. 

II wojnę światową spędził w Stanach Zjednoczonych, rozwijając tamtejszą część 

Do przygotowania programu wykorzystano materiały z Archiwum Teatru 
Powszechnego oraz informacje ze stron internetowych:

•	 https://www.shearmadness.com
•	 https://www.cpbj.com/event/shear-madness-by-paul-portner/
•	 https://philadelphiatheatrecompany.org/history/
•	 https://www.srqmagazine.com/srq-daily/
•	 https://antoinedeparis.pl/

Redakcja: Anna Maria Dolińska

swojego imperium. Po wojnie powrócił do Paryża, ale, jak sam mówił, nie był 
to już ten sam Paryż. Z czasem coraz częściej wracał do Polski. Nigdy nie zerwał 
więzi z rodzinnym Sieradzem. Ponoć w latach 20. XX w. potrafił przylecieć tam 
własnym samolotem i zrzucać z nieba kwiaty oraz drobne prezenty dla rodziny 
i przyjaciół. Ten efektowny gest podobno dobrze oddawał jego charakter – czło-
wieka szczodrego i oddanego innym.

W 1963 roku ukazały się jego wspomnienia zatytułowane „Czesałem cały świat”. 
Tytuł doskonale podsumowywał życie Cierplikowskiego. Z biegiem lat coraz 
wyraźniej jednak myślał o powrocie do miejsca, z którego wyruszył.

Po śmierci żony, Marie-Berthe Astier, z którą przeżył większą część życia, Antoine 
ostatecznie opuścił Paryż i wrócił do Sieradza. Spędził tu ostatnie lata życia. Zmarł 
5 lipca 1976 roku w wieku 91 lat i został pochowany na sieradzkim cmentarzu.
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Dyrektorka: Ewa Pilawska
Zastępca dyrektora 
ds.  administracyjnych:
Miłosz Słota

Główna Księgowa:
Małgorzata Kwiecińska

Zespół aktorski: Aleksandra Bogulewska, 
 Małgorzata Goździk,  Filip Jacak, 
Marta Jarczewska, Sebastian Jasnoch, 
Monika Kępka, Karolina Kleniewska, 
Jakub Kotyński, Diana Krupa, Jakub Kryształ, 
Michał Lacheta, Barbara Lauks, Piotr Lauks, 
Karolina Łukaszewicz, Artur Majewski, 
Adam Marjański, Paulina Nadel, 
Zofia Plewińska, Jan Wojciech Poradowski, 
Ewa Sonnenburg, Kamil Suszczyk, 
Barbara Szcześniak,  Arkadiusz Wójcik, 
Magdalena Zając-Zawadzka, Artur Zawadzki, 
Beata Ziejka

Inspicjenci/Suflerzy:  Paweł Majchrowski, 
Izabela Papierska, Małgorzata Urzędowska

Kierownik literacki: Anna Maria Dolińska

 Dział Promocji i Reklamy:

Kierowniczka Działu Promocji 
i Reklamy: Monika Grzegorczyk

Specjalistka ds. Promocji i Reklamy:
Patrycja Zdziennicka  (urlop)  
oraz Magdalena Pietrzykowska

Dział Sprzedaży i Obsługi Widzów: 

Kierowniczka Działu Sprzedaży 
i Obsługi Widzów: 
Małgorzata Myszkowska
Kasjer działu Sprzedaży 
i Obsługi Widza: Julia Kozioł, 
Sylwia Pawłowska, Angelika Synowiec

Starsi bileterzy: Maja Goczał,  
Hubert Jędrzejczak, Szymon Skulimowski

Dział ogólny:

 Specjalista ds. kadr: Monika Fidelus, 
Aleksandra Górska
Główny specjalista 
ds. organizacyjnych:
Grażyna Bolimowska

Sekretariat/organizator 
pracy artystycznej:
Dominika Wawrzyniak, 
Dagmara Wierucka-Marek (urlop)

 Opieka prawna:
Kancelaria Radców Prawnych 
MS RADCY Szychowska Jankowski  
i Partnerzy 

Inspektor Ochrony Danych 
Osobowych: Krystyna Kołodyńska

Specjalista ds. zamówień publicznych: 
Krystian Kołodziejski

Dział Księgowości:

Zastępca Głównej 
Księgowej: Ewa Rażniewska

Księgowa: Angelika Abendroth

 Referent: Jarosław Żebrowski

Dział Techniczny:

 Kierownik Działu Techniczno-
Gospodarczego:  Piotr Pawlik
 Zastępcy Kierownika Działu 
Techniczno-Gospodarczego:
Andrzej Kowalski/Michał Muchewicz, 
Marcin Stasiak  (urlop) 

Światło: Sylwester Wilk, Łukasz Broniewski

 Dźwięk i multimedia:  Marcin Dobijański , 
Andrzej Granat , Artur Lesiak

 Brygadzista sceny: Andrzej Rybicki

Montaż dekoracji: Kamil Bednarek,  
Tomasz Piechota,  Kacper Wardach

Garderoba, Rekwizyty:  Katsiaryna 
Charnianok, Iryna Syrotiuk

Charakteryzatorka,  fryzjerka:  
Anna Kocemba , Zuzanna Bedyniak-Kierc , 
Agata Komorowska
 Referent techniczny, magazyny, 
zaopatrzenie: :  Agnieszka Kieler

 Transport,  zaopatrzenie::  Paweł Izdebski

Specjalista ds. energetycznych:
 Jerzy Ciarkowski

Specjalista ds. BHP: Wojciech Zasiadczyk
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Projekt pod nazwą:  „Teatr Powszechny w Łodzi – Europejskie Centrum Komedii i Edukacji Teatralnej”

Projekt pod nazwą:  „Teatr Powszechny w Łodzi – Europejskie Centrum Komedii i Edukacji Teatralnej”
dofinansowano ze środków Miasta Łodzi 

Prawa autorskie  
do sztuki reprezentuje 

Zadanie „Scena mobilna” na okres modernizacji Teatru 
Powszechnego – m.in. na potrzeby prezentacji spektakli 
na scenach tymczasowych, organizacji Festiwalu, prezentacji 
poza siedzibą i scenach regionalnych oraz zwiększenia 
dostępności dofinansowano ze środków Ministra Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego pochodzących z Funduszu Promocji 
Kultury – państwowego funduszu celowego


